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W spomnienia historyczne.

Dnia 31 irrudnia 1431 r. n a  zjeżdzie 
walnym, odbytym  w Brześciu-K ujaw - 
skim. rozpoczętym  6 g ru d n ia , podpi­
sanym  został w ieczysty  pokój m iędzy 
P o lska  i Krzyżakam i, k tó rzy  w yrzekli 
się wszelkich konszachtów  z książę­
tam i litew skiem u U kład  opatrzony 
w ielu pieczęciam i, a  m iędzy  innem i 
i m iasta  K alisza .

C b A Z I E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  J E G O  O K O L I C .
W to r e k  d n ia  31  G r u d n ia  18S8 r o k u .

Kaiiszanin wychodzi dwa  razy w tydzień , t. j .  we W tork  tki w  południe.— P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w K alisza: g łów ny kan to r u  w ydaw cy W. H indem iths,
i m iejscow e księgarn ie; w W arszawie p. S tanisław  W. .i na Nowym  Sw iecie M 62 i w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  n ad sy łan e  zw racanom i nie będą,
Cena H n l i s i iA ik i i i t i ;  K w artaln ie; rs. 1 kop. 80., &a p rzesy łkę  pocztą  kop. 40; m iesięcznie kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; nu m er pojedynczy kop. O*

Od Redakcji.
Z dniem 1-m stycznia r. p. „Kaiiszanin“ za­

czyna dziesiąty rok swego istnienia.
Przebiegając myślą lata ubiegłe, zwłaszcza trzy 

ostatnie do dzisiejszej należące Redakcji, biorąc 
na uwagg warunki w jakich pismo nasze istnieć 
musiało, trudności z jakiemi nieraz borykać sig 
trzeba było, a głównie brak poparcia ze strony 
tych, do których to z obywatelskiego obowiązku 
należy, z ręką na sercu śmiało wyrzec możemy, 
żeśmy zrobili swoje.

Zwiększona w ostatnich czasach liczba czytelni­
ków, do różnych klass naszego społeczeństwa na­
leżących, wkłada na nas obowiązek nie ustawa­
nia w pracy na drodze rozwoju pisma i wprowa­
dzania do jego łamów ulepazeń i reform, odpowie­
dnich do potrzeb i stopnia intellektualuego roz­
woju tych, którzy wśród czytelników naszych naj­
liczniejszy stanowią kontyngens.

Nie wygłaszamy szumnych zapowiedzi, nie da­
jemy żadnych obietnic, lecz wzamian zapewuia- 
my Was czytelnicy, że jak dotąd nie poskąpimy 
pracy, ażeby Was zadowolnić i zyskać dla jedy­
nego organu oa3zej prowincji prawo obywatel­
stwa zarówno w wiejskich dworkach jak i w do­
mach miast i miasteczek.

My zrobimy to na co nam siły i środki po­
zwolą — od Was zależy ażeby moralnem popar­
ciem pokrzepić pierwsze, m aterjalnem —zwiększyć 
drugie.

A zatem w Imię Boże.
Z nowym rokiem „Kaiiszanin“ w nową, strój* 

niejszą przyoblecze się sukienkę, nie wpłynie to 
jednak na podwyższenie dotychczasowej ceny pre- 
numeracyjnej.

O wczesne zapisywanie się na prenum eratę u- 
praszamy, a to dla uuikuięcia nieporozumień ja ­
kie wynikają z powodu nieregularności lub zwło­
ki w wysyłce numerów dla opóźuiających się 
z wniesieniem przedpłaty.

Prenum eratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. P renu-
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Zm iana a u ry  i zm iana w yobrażeń. Dzieci, 
n ie io ro stk i, panny, m io d z ie !  L iteraci, k u p ­
cy i przem ysłow cy. Adepci handlu . Ł*ro- 
leturja t. Zw rot do przyszłości.

Klimat b u sz  w id o czn e j ulega zmianie: zimna 
na wiosnę, chłody w lecie, gorąca w jesieni, a 
ciepłe dnie w początkach zimy, czyi to nie istny 
przewrót w naturze? Aura tegoroczna nienormal­
nością swoich objawów daje nam obraz żywota 
ludzkiego: jeśli człowiek w wiośnie swego życia 
miasto kwiatów poezji, ciepła serdecznych u- 
czuć, ponęt błogiej nadziei, rozrzuca na świat 
szrony samolubstwa i cynizmu, to potęskni nie­
zawodnie na starość za swym pryzmatem piękna, 
którego we właściwej porze pojąć i zrozumieć 
nie umiał, a starzec szukający fiołków w trawie 
równie śmiesznym jest jak młodzieniec depczący 
obojętnie wielkie szlachetne popędy, wszelkie 
skarby uczucia i serdecznych wrażeń. Uwagi 
powyższe nasunął mi listopad, kryjący niedostat­
ki dojrzałego wieku w majowej sukience, i po-

meratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić się pod adresem: ,,Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna może być.nadsyłaną markami poczto- 
weini); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs.
1 kop. 3 5 ; numer pojedynczy kop. 6 .

Rozporządzenia Rządowe.
=  Najjaśniejszy Pan, na najpoddańsze przed­

stawienie Zarządzającego Ministerjum Spraw Za­
granicznych, raczył Najmiłościwiej dozwolić Na­
czelnikowi powiatu kaliskiego, Asesorowi kole- 
gjaluemu, Piotrowi Snoksarewowi, przyjąć i nosić 
udzielony mu przez najjaśniejszego cesarza n ie­
mieckiego, króla pruskiego, order Korony Pruskiej.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
=  Minęły święta Bożego Narodzenia, i jeszcze 

jesteśmy pod ich wrażeniem, jeszcze mamy żywo 
przed oczyma wieczerzę wigilijną, tę  rodzinną 
uroczystość, przy której każdy szukał i odnajdy­
wał w twarzach swych współtowarzyszy czy to 
wzajemną serdeczną miłość, czy przyjaźń i ży­
czliwość. Święte te wspomuienia nie zacierają 
się tak łatwo, jak powszednie wrażenia dni zwy­
czajnych, gnanych prawem nieubłaganego czasu.

Jak  dla nas dniem niezwyczajnym, bo dniem 
rachunku, zamykamy rok 1878, z którego ani 
jedna chwila nie powróci; a były między niemi 
takie, które nam korzyść przynosiły, inne znów 
straty nieobliczoue, W niełada kłopocie znalazł­
by się każdy, ktoby chciał dokładnie określić, 
czy w tym obrachunku rocznym działań naszego 
społeczeństwa przeważyły korzyści czy straty. 
Widzieliśmy w tym roku walące się fortuny— upa-

czątek grudnia, grzejący ciepłem jesiennego słoń­
ca. Święty Marcin nawet jak gdyby podzielając 
zdania pana S** co do świętych w ogólności, a pa­
trona polskiego w szczególności, uchybił danemu 
słowu, nie przybywając do nas jak zwykle na siwym 
koniu*). Przy podobnych zboczeniach s ił przy­
rodniczych, gdzie początek staje się końcem, bez- 
porównania łatw iej nam zrozumieć dążność tych 
początkujących, dla których nieskończoność jest 
czczrm dźwiękiem i marnym wyrazem, ale na 
pociechę ludzkości powiedzieć musimy, że jak  
fortuna, która kołem się toczy, tak i nowopo­
wstałe wyobrażenia pójdą z czasem w zapomnie­
nie. Dawną walkę klasycyzmu z romantyzmem 
w poezji zastąpiła  bezwarunkowa stagnacja, ce­
chy pobożności przygłuszył ateizra, staropolską 
gościnność podkopała walka o byt, a na miejscu 
członków b. towarzystwa nauk stanęli gołobrodzi 
filozofowie. Dawniej wierzyliśmy we wszystko, 
nawet w stoliki magnetyczne, dziś nie wierzymy 
w nic, nawet w uczciwość rodzonego brata; da­
wniej sypaliśmy plagi niedorostkom za ich krną* 
brność lub nieposłuszeństwo, dziś niedorostki szy­
dzą z siwych włosów swych ojców; dawniej wie-

*) Idee p ana  S. tak  się zrosły  z organem , w k tórym  
od la t  siedm iu p raco w ał, iż um ieszczenie a rty k u łu  te j­
że sam ej tendencji w innem  piśm ie m ożna uważać za 
nadzw yczajny w ypadek, a jeś li  o rgan wspom niony p o ­
dziela w zupełności te ideo, nie po trzebu je  się ich  w y ­
pierać. (P rzyp. korespondenta}.

dek dobrego imienia — przykłady cnot obywatel­
skich i pogardy godnego sobkostwa, widzieliśmy 
powodzenie ludzi pozbawionych wszelkiej m oral­
nej wartości i męczeństwo ludzi katońskiej cuoty, 
walczących z nędzą.

W rachunku tym trudno było by pogodzić się 
z opinją optymistów, iż na tym świecie coraz le ­
piej się dzieje, tyle bowiem tu  nasze życie przed­
stawia ciężarów, zawodów i goryczy, że nie każ­
dy wśród uich potrafi iść naprzód, nie pochylić, 
czoła, nie ugiąć ramion pod ciężarem znużenia
i utrapień. Czyż dziwić się więc możemy, gdy 
ogół szuka pocieszenia w tej religijnej senteucji, 
iż wszystko równoważy się na tym Bożym świę­
cie, więc i przykrości i smutki ludzkie muszą 
mieć jakieś wynagrodzenie, nie dziś to jutro, nie 
ju tro  to w niedalekiej przyszłości.

W tej sentencji Jeży przyczyna zwracania się 
naszych nadziei ku przyszłości, wywołująca przy 
końcu roku życzenie doczekania się lepszego No­
wego Roku. Ale czyż spodziewać się możemy 
polepszenia po jutrzejszym  Nowym roku? Czyż 
możemy mu uiać? Czego bo to on nie przyrze­
ka zawsze, a co dotrzymuje? Lepiej wiyc, że 
nic sobie nie robiąc z jego obłudnych obietnic, 
pożegnajmy rok stary z przekonaniem, źe ludz­
kość nie ubożeje, ale o tyle się bogaci, o ile pę­
dzi ku prawdzie, choćby drogą łez  i cierpienia. 
Tym zaś. którzy słabi na ciele i duszy z pewnem 
zwątpieniem puszczają sig w dalszą wędrówkę 
życia, polecamy piękną naukę Wieku, że:

Nie ten jest człowiekiem, jakim  być przystało, 
Kto tylko wyrzekać i płakać jest w stauie, 
Obnażać przed każdym swą duszę zbolałą,
Jej rany i wolne konanie.

Nie ten jest człowiekiem, kto z jutrem  nie żyje, 
W ziął rozbrat z nadzieją—przeszłością oddycha, 
Dziś dlań je st bez barw y—i wszystko co kryje 
P ierś—z wspomuieniami usycha.
Lecz ten jest człowiekiem, któremu przyświeca 
Wciąż w życiu idea, jak gwiazda bez cieuia, 
Kto miłość braterską i światło roznieca 
Kto słowa w czyny zamieaia.

szano ludzi gwałcących siódme przykazanie, dziś 
złodzieje cieszą się szczególuemi względami. Pt zej­
dzie lat kilkadziesiąt, przebrzmią nowoczesne na­
leciałości, a społeczeństwo zwróci się na drogę, 
z której nie powinno było nigdy zbaczać: wtedy 
już Maj nie zamrozi nas, a listopad uie obsypie 
kwiatami.

Dziwne bo też zaprawdę rzeczy dzieją się w tej 
naszej Warszawiel Wy mieszkańcy Kalisza, dla 
których głównie listy moje kreślę, otoczeni uro­
kiem życia jednostajnego, spokojnego, niemal fam i­
lijnego, niezdołacie pojąć tych anomalji, jakie 
tu na każdym kroku widzieć się dają. Dla was 
duie przechodzą przy zajęciach poważnych, wie­
czory w rodzinnem gronie, gdzie poufna poga­
wędka, preferausik, wzajemna wymiana myśli s ta ­
nowię jedyną rozrywkę. Czasami idziecie posłu­
chać koncertu pana Drobniewskiego lub też zaj­
rzeć do gościnnych pokoi p. Peszkego, a przyjazd 
towarzystwa dramatycznego stanowi epokę w dzie­
jach cichego waszego miasta. U nas je st inaczej, 
zupełnie inaczej, a przecież wierzajcie mi kocha­
ni czytelnicy, że wcale nie lepiej. Każdy upły­
wający dzień przynosi nam jaki fakt niemoralny, 
a źródło tego faktu zawsze jedno: skrzywienie 
wyobrażeń i niepojęcie obowiązków człowieka. 
Nie jestem pessymistą, przeciwnie, radbyin wi­
dzieć wszystko co mnie otacza w jasnych i po­
nętnych barwach, cóż jednak mam czynić, jeżeli 
rzeczywistość ubezniceetwia moje dobre częci. I



Kto z losem w zapasach h a rt ducha zdobywa
Do walki wciąż idzie, w miłości puklerzu
Dziś kocha przez ju tro  i z wczoraj flie zrywa
O świętem pomaąc przymierzu.
Do dzieła więc bracia, bo praca jedynie
Dusz wszystkich na śmiecie, gdy stanie się duszą,
Podniesie nas społem ku owej wyżynie
Gdzie nędze ludzkie się kruszą.

=  Te same, co i w roku zeszłym osoby, po­
wodowane szlachetnem uczuciem miłości bliźnie­
go, otoczyły swą czynną opieką katolicką ochro­
nę ubogich dziatek, zostającą poii kierunkiem p. 
Niedomańskiego, oraz tutejszą ewangelicką szko­
łę  elementarną, której opiekunem jest ksiądz pa­
sto r H aberkant. W obu tych instytucjach rozda­
wano biednym dziatkom na gwiazdkę dary, sk ła­
dające się nietylko z łakoci, przyborów piśmien­
nych i książek, ale aawet z obówia i ciepłej o- 
dzieży.

=  Z otrzymanej odezwy Rady opiekuńczej 
zakładów dobroczynnych powiatu sieradzkiego o- 
kazuje się, iż celem zasilenia funduszów na dal­
sze utrzymanie swoich instytucji dobroczynnych, 
Rada na posiedzeniu swem postanowiła: w dniach 
30 grudnia (11 stycznia) 1878/9 roku, 13 (25) 
stycznia i 3 (15) lutego 1879 r., urządzić w m. 
Sieradzu bale publiczne, o czem podajemy do 
wiadomości naszych czytelników.

=  Korrespondencja podniesiona w interesie 
osady studzieńskitj, w zeszłym numerze naszego 
pisma, nie przebrzm iała bez echa, bo oto już
dzisiaj otrzymujemy od W-ej Marji W..........  dla
biblioteki osady rolnej w Studzieńcu, następujące 
dzieła:

1. Litość w stosunku do cywilizacji p. Dra. 
Pernera.

2- K rótka grammatyka p. W. Dawida.
3. Fabiola, z powieści p. Kald. Wizemana.
4. Lampa w przybytku pańskim p. tegoż.
5. Pielgrzymka do ziemi świętej p. J. Sawic­

kiego.
6. Praktyczna mechanika rolnicza p. Dra. H. 

Cegielskiego.
7. Włościanin czyli Gospodarstwo Wiejskie p. 

Zyg. Gaworeckiego.
8 . W ykład popularny nauki gospodarstwa w la ­

sach, przez A. Połujańskiego.
9. Leśnictwo, p. tegoż.

10. Tygodnik Illustrowauy T. V (od 119 do 
144) i t. XVI (od 406 do 431).

ta« np. sięgnijmy do najgłębszego słoju naszego 
społeczeństwa — spojrzyjmy ua te zarodki przy­
szłego życia, m łodziutkie latorośle, z których pó­
źniej mają wyrosnąć mężowie czynu i matki ro ­
dzin. Jakiem  jest wychowanie naszych dzieci? 
Od najmłodszych lat przyzwyczajamy je do zbyt­
ków, strojów, dajemy im guwernantki cudzoziem­
skie; w szkołach osiągają one rutynę bez korzy­
ści, a prąd uniwersytecki pcha młodzież na dro­
gę zbyt wczesnych wyzwoleń. Te z córek na­
szych, k tó re  zapragnęły wejść na szersze szlaki 
wiedzy, odtrącone zostają niekiedy cyniczną ręką 
prelegentów, nie umiejących poszanować skrom­
ności dziewiczej. Znaną wam jest historja pe­
wnego pedagoga, który ogłosiwszy wykład wyż­
szych kursóv, naukowych dla podrą »tających pa­
nienek, wziął za zadanie owryć rumieńcem wsty­
du czoła piętnastoletnich dzieweczek.

Teraz pomińmy dzieci szczebiocące z paryzkim 
akcentem po francuzku, chłopców uczących się 
geografji własnego kraju podług dziwacznych o- 
kreśleń pana Lebiediewa, młodzież prawiącą o 
nihilizmie, panienki słuchające anatomicznych i 
akuszeryjnych wykładów, i rzućmy okiem na doj­
rzalsze pokolenie dorosłych dziewic i skończonych 
młodzieńców. Zacne popędy pierwszych, pod­
trzymywane radami rodziców i opiekunów, nikną 
pod prądem ducha czasu. Błyskotliwy blichtr 
zastępuje rodzime złoto, a tyle wysławiona walka
o byt zmienia się u panien w chęć zdobycia so­
bie niezależnego stanowiska, przez korzystne za 
mąż pójście. Do podobnego kieruuku popychane 
są one bezwiednie i mimowolnie, ulegając naj­
szlachetniejszym pozorom: ta  dobroczynność w ce 
lu zdobycia zasiłku dla biednych, wabi je  matni- 
dłem dobrego uczynku, i każe wystawiać swe 
wdzięki na pokaz zdenerwowanej publiczności 
tam znowu źle zrozumiany artyzm  stawia skro 
mne uczennice na estradę konceitową, wpajając

=  Otrzymaliśmy z miasta następującą k o r e ­
spondencję:

Z zasady, źe wykroczenia przeciw ogółowi, 
przez ogół karane być winny, ośmielam się prze­
słać szanownej Redakcji kilka słów z prośbą o 
ich pomieszczenie.

W każdej świątyni, a tembardziej w chrześci­
jańskiej, przyzwoitość i powaga zachowauemi być 
powinny.

Inaczej zapewne sądzili ci, którzy urządzili 
koncert na chórze w kościele Bernadynów na 
uocnem nabożeństwie „P aste rką“ zwanem.

Nietylko tam powagi, ale nawet przyzwoitości 
brakowało! Był to, śmiało powiedzieć można, 
koncert indyjski! Bo jakże nazwać niesłychany 
gwar najróżnorodniejszych głosów, zupełnie z so­
bą niezgodnych i niezawsze udatnych: świegotanie 
wróbla, trellowanie słowika, kukanie kukułki, a 
wszystko to połączone z kwileniem niemowlęcia, 
darciem się dziecka, które uciszał głos jakiejś 
troskliwej niby matki; a prócz tego przeraźliwy 
świst jakiejś piszczałki! Dodajmy do tego naj- 
fałszywszy śpiew organisty, gubiącego tak t w tym 
chaosie muzycznym, a będziemy mieli pojęcie o 
te j wcale niezgoclno-brzmiącej muzycel

Podobna muzyka żaduą miarą do naszych u- 
cywilizowanych czasów nieprzystaje. Gdzby nie 
świętość miejsca, „kocią“ by ją  nazwać się go­
dziło.

Czemuż nie zaśpiewano lepiej naszych starych, 
prostaczych, ale rzewnych pieśni: „W  żłobie le* 
ży“ , albo „Bog się rodzi, moc truchleje“—  prze­
mówiły by one do serc wszystkich,— więcej bez* 
wątpienia, aniżeli ten ptasi, dziki koncert. K.

=  Czytamy w „Gońcu Urzędowym“ & 273: 
W ostatnich duiach zeszłego rniesiąoa wśród stu ­
dentów Cesarskiej M edyko-Chirurgicznej Akade- 
mji, w skutek wiadomości o chwilowem zawiesze­
niu wykładów w Charkowskim Instytucie Wete­
rynaryjnym poczęła się agitacja, objawiająca się 
tem, że wielu ze studentów przestało uczęszczać 
na wykłady i zaczęli się zbierać na zakazane 
ustawą akademicką schadzki.

Agitacja ta trw ała kilka dni, a 12 b. m. przy­
brała szersze rozmiary. Tego dnia większość 
3tudentów zbierała się co chwila w gromady, ma­
jące o tyle burzliwy charakter, źe zwierzchnik 
akademji nie mógł osiąguąć usunięcia tych nie­
porządków drogą osobistych przełożeń. Około 
godziny 1-ej z południa, studenci, wybrawszy 
z pomiędzy siebie kilku, posłali ich do naczelni­
ka akademji z oświadczeniem, że przyczyną icb 
wzburzenia jest to, iż nie znają decyzji jaka na­
stąpiła na podaną przez nich proćbę do J. C. W.

w młode ich serduszka niepomierne zarozumienie
o swoich zdolnościach. I ztąd wypływa, że ni­
gdzie nie zdarza się widzieć tyle pomalowanych 
twarzy, lub też słyszeć tyle fałszywych dźwięków 
fortepianowych jak u nas, gdy tymczasem zakład 
rękodzielniczy dla kobiet zachwiany jest w swym 
bycie, a praktyczna kuchnia pani ćwierciakiewicz 
przestała istnieć z powodu braku kandydatek, 
chcących się uczyć domowego gospodarstwa. Co 
się tycze drugich, to je s t brzydszej połowy ro­
dzaju ludzkiego, ci, z otrzymaniem testmonium 
maturitatis wyrastają wszyscy na olbrzymów... we 
własnych oczach. Wysoka ta opinja o samych 
sobie mieści się szczególniej w umysłach pewnych 
indywiduów, należących do obozu nieprzejedna­
nych. Są pomiędzy nimi i ludzie z talentem , ale 
cóż z teg j, kiedy ów talent zamrożonym jest 
w samym zawiązku niewiarą we wszystko co do­
bre, szlachetne, poczciwe i swojskie. Niewiara 
ta sprawia, iż nie mogąc znieść rzeczywistej wyż­
szości, wyszczerzają swe mleczne zęby na każde­
go przerastającego ich głową. Nie je s t to pole­
mika, ale ciągłe warczenie, ciągłe powtarzanie 
jednej i tejże samej obelgi, jednych i tych samych 
jałowych konceptów. Napaści podobnych żaden 
z obdarzonych zdolnościami pisarzy, począwszy 
od mistrza słowa Kraszewskiege, uniknąć nie 
zdołał, i dla tego też stały  się one w swym ob­
jawie niepohamowanej zawiści dla wszelkiego ro­
dzaju wyższości, oznaką rzeczywistego rozwoju 
umysłowego obecnych czasów, a chwila w której 
ustaną, będzie epoką panowania mierności. Blaga 
¿now tak się zrosła z wyobrażeniami ludzi, któ­
rzy prócz działania sił natury, nic dojrzeć nie 
nogą, iż ona stanowi dziś u nich jedyną oznakę 
wyższości. Dziennikarska blaga znaną je s t po­
wszechnie, mówić więc o niej nie będę, ale spoj­
rzyjmy ua kunszta, przemysł, handel, a  przeko- 
uamy się co stanowi rzeczywistą ich podstawę:

Następcy Tronu i pragną dowiedzieć się o powo­
dach, dla których w nocy z 10 na 11 t. m. kilku 
ich kolegów zostało aresztowanych. Nie zadowor 
liwszy się odpowiedzią naczelnika akademji, że 
może oświadczyć im to skoro otrzyma od kogo 
należy zawiadomienie—studenci oświadczyli życze­
nie rozmówienia się z St.-Petersburakim  Naczel­
nikiem Miasta, znajdującym się pod ten czas 
w mieszkaniu naczelnika akademji. W skutek 
tego generał-m ajor orszaku J. C. Mości Zurow 
wyszedł do nich, objaśnił nieprawność ich postę­
powania i szkodliwe następstwa, jakie niechybnie 
pociągnie za sobą i następnie prosił, aby się spo­
kojnie rozeszli do domów. Natychmiast po wyj­
ściu tych studentów z mieszkania naczelnika aka­
demji, otoczył ich tłum  oczekujący u sztachet 
w liczbie około 300 osób i rozpoczęły się pomię­
dzy niemi nadzwyczaj hałaśliwe i nieporządne 
naradzania się. Mniejsza część tłum u stanęła 
w bramie gmachu, gdzie się mieści biblioteka 
akademji, większa zaś stanęła na ulicy przyłegłej 
do gmachu. Miejscowa policja wzywała icb, aby 
się nie gromadzili na ulicy i rozeszli do domów, 
ale przełożenia te nie tylko nie miały powodze­
nia, ale wywołały cały szereg nieprzyzwoitych i 
krnąbrnych uwag.

Wtedy wyszedł do nich St.-Petersburski Na­
czelnik miasta i niewielka ilość studentów, usłu­
chawszy jego przełożeń, zaczęła się rozchodzić, 
większość zaś nie przestaw ała się opierać, wsku­
tek czego Orszaku Jego Cesarskiej Mości Gene- 
rał-M ajor Zurow uprzedził ich, że w razie dal­
szego z ich strony oporu, zmuszony będzie dla 
przerwania nieporządków zwrócić się o pomoc do 
komendy wojskowej. Na to zaczęto wołać z t łu ­
mu: „Jeżeli tak, to wszyscy napowrót, aresztu j­
cie wszystkich“! I  w skutek tego część poczyna­
jących się rozchodzić studentów, znowu przyłączy­
ła  się do opierających aię kolegów. Okoliczność 
ta  zmusiła naczelnika miasta weawać pół szwa­
dronu żandarmów. Zaledwie żandarmi zdążyli 
się pokazać w ulicy, cały tłum  z krzykiem: „nazad“ 
rzucił się na podwórze akademji, przyczem część 
studentów rozbiegła się, cześć zaś wpadła do bi­
blioteki, gdzie też aresztowano 142. Przy aresz­
towaniu studenci nie stawiali oporu. Takim spo­
so b em  ro zp u 3 z c z o n e  po mieście pogłoski o tem, 
jakoby przy aresztowaniu studentów używane by­
ły popychania, bicia i t. p. środki, okazują się 
być pozbawionemi wszelkiej podstawy. Pogłoski 
te obala oświadczenie profesorów: Sklifassowskie- 
go i Bogdanowskiego, którzy w skutek rozporzą­
dzenia władzy oglądali studentów. Przy najści­
ślejszej rewizji nie znależiono żadnego śladu po­
bicia lub gwałtu, z wyjątkiem tylko, iż dwóch

tym punktem oparcia są św iitue pozory, sążniste 
reklamy i wyzyskiwanie łatwowiernych kundma- 
nów. Ktokolwiekbądź przedstawi się takim, ja ­
kim jest w istocie, pozostanie nieznanym lub za­
pomnianym. Ileż to mamy majstrów dawnego za­
kroju biegłych w swym fachu, sumiennych w wy­
konywaniu przyjętych zobowiązań, skromnych 
w wymaganiach, którzy dając publiczności towar 
lepszy i tańszy, wegetują w oddalonych dzielni­
cach miasta bez nadziei polepszenia losu, a ileż 
znowu powstaje szarlatanów, ciągnących niepo­
m ierne korzyści za pomocą nieuczciwych środków!

Lubimy bardzo wiele rozprawiać :cr sottdarnbści 
rzemieślników, a gdzież ona pytam was? Cefcby 
przeżyły swój czas i mogłyby być zastąpionemi 
spółkami przemysłowemi, ale potrzebaby przede- 
wszystkiern usunąć z nich samolubstwo pojedyn­
czych indywiduów, ów wynik źle zrozumianych 
pojęć walki o byt. Nie wtajemniczeni nawet 
w rozwój przedsiębiorstwa krajowego ludzie po­
znać mogą, ile tam niesnasek, kłótni i wzajemnych 
niechęci, przeczytawszy w dziennikach owe pole­
miki pp. szewców, krawców, stolarzy, i t. d., któ­
re wywołują publiczne zgorszenie, znajdują swój 
epilog przed kratkam i sądowemi. Konkurencja 
nie zasadza się na polepszeniu produkcji, lecz u® 
podkopywaniu cudzej renomy. W tych forsowny0*1 
wyścigach o garść banknotów, każdy współza*?" 
dnik staje się przeciwnikiem, każdy zaś przeci­
wnik wrogiem.

Walne zebrania instytucji krajowych służą za 
arenę krasomówczych popisów, a ciągła negacja 
zdobywa sobie niejednokrotnie w ciasnej sferze 
krótkowidzów palmę popularności. Czasem na­
wet obałamuceni niezasłużouym rozgłosem szer­
mierze dochodzą do takich krańców, iż owe i>e- 
gatyczne objawy wkraczają w dziedzinę komizmu, 
jak to np. miało miejsce w czasie ostatniego o- 
gólnego zgromadzenia członków towarzystwa kre-



z pomiędzy studentów, pośliiguąwszy &ię w uciecz­
ce, skaleczyło sot>it: nogi, jeden w kolauie drugi 
w kostce. Wszyscy aresztowani odesłani zostali 
dla zatrzymania w areszcie do koszar najbliżej 
kwaterującego lejb-gwardji moskiewskiego pułku, 
a  dla dalszego wyjaśnienia sprawy przedsięwzię­
to środki.

=  W miejsce powinszować Noworocznych 
złożyli w ekspedycji „Kaliszanina“ W-ni:

Dr. Merkel rs. 1, I. S. Marten rs. 1, Radca 
Zawadzki rs. 1, L. Mikulski rs. 1, J. Migórski 
rs. 1, E rnest Schmidt rs. 3.

=  Pan Hippolit Młodecki złożył na ręce na­
sze, w miejsce noworocznych powiuszowań, rs. 2, 
z zastrzeżeuiem, aby takowe zużytemi zostały na 
drzewo dla ubogich wedle uznania Redakcji.

=  Zamiast powinszować Nowego Roku 1879 
złożyli w hotelu Berlińskim dla biednego ucznia 
z Opatówka: WW. Di. Drecki rs. 1, Bieniecki rs. 
1, Merkel rs. 1, Drozdowski rs. 1, I. E . Pesake 
rs. 1, K. Szczucki rs. 1, prof. Balczewski rs. !, 
P. Tykociner rs. 1, K. A. Heinz rs. 1, L. Scholtz 
rs. 1, I. Sulimierski rs. 1, X. P . H aberkant rs. 1, 
Dr. Grekowicz rs. 1, Czerkowski rs. 2.

Prócz tego p. K. A. Heinz ztożył dla wdowy 
Kugler rs. 1, Sidler rs. 1, Dr. Grekowicz rs. 1.

-----  '■woanoag r —-------

ł  Ś- p- Jan D r e s z e r ,  b. obrońca b. sądu 
pokoju, opatrzony Św. Sakrameutami, po długiej
i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 64, zszedł 
z tego świata.

f  S. p. Juljusz Ł u e d k e , obywatel miasta 
Kalisza, przeżywszy la t 60, przeniósł się do wie­
czności d. 28 grudnia 1878 r.

(Art. nad.) Ssanowny Panie Redaktorze!
W ifc 100 „Kaliszanina“ pomieszczony został 

rozkład jazdy na trak tach  pocztowych w ychodzą.! 
cych z Kalisza, z wymienieniem godzin i minut 
odejścia i przybycia kare t i omnibusów z każdej 
stacji.

Rozkład ten jest potwierdzony przez władzę 
pocztową, miejmy więc nadzieję, że w przyszłości 
odjeżdżać i przybywać będziemy do celu naszych 
podróży zgodnie z czasem oznaczonym w roz­
kładzie jazdy. Mówię w przyszłości, bo na nie­
szczęście do tego czasu tak nie byłol

Przy końcu rozkładu pomieszczony je st przypisek

dytowego miasta Warszawy, kędy p. Maciejowski 
powoływał przed sąd potomności felietonistę „Bie­
siady literackiej“ .

Mówiliśmy dotąd o literatach, kupcach, prze- 
| inysłoncach, i rzemieślnikach; z kolei wspomnieć
|  nam wypada o innych słojach narodu. Młodzież
'  ukończywszy nauki, poszukuje najczęściej urzę-
i  dów, lub też garuie się do handlu: w pierwszym
"  przypadku wielu jest powołanych, a mało wybra­

nych, w drugim kardynalne wady ustroju społe­
cznego tam ują olśnionym zwodniczemi blaski, 
przyszłość. Przy zajęciach biurowych widmo 
szybkiego zdobycia sobie niezależnego stauowiska 
ńie tak często staje przed oczami adeptów wspo- 
mnionej karjery; inaczej jednak rzeczy się mają 
w handlu i przemyśle. Ciągły widok owej ma­
mony, z posiadania której płyną wszystkie przy­
jemności materjalne życia, obok braku zasad re­
ligijnych i źle zrozumianej walki o byt, pcha bar­
dzo wielu z nich na z łą  drogę. Dawniej nigdy
nie zdarzało się ty le  wypadków nadużytego za­
ufania, ile ich dzisiaj liczymy. Dla czego? albo­
wiem cynizm u młodzieży rozwijany je st syste­
matycznie tak  przez niektóre organy prassy, ja- 
ko te i przez odjęcie tym, którzy jeszcze niepewne 
kroki stawiają ua drodze życia wszelkich morali- 
! Mjących czynników. Nie wspomnę już więcej o 
Zniechęceniu do poczciwej staropolskiej pobożno- 
"!> Rdyż nie jest moim zamiarem poruszać kwe-
lJ5 sumienia, wymienię jedyuie jeden ze środ- 

który powszechnie uważanym je s t za magnes 
cliga jąCJ, średnie warstwy ludności od złych 

k j* arz^3tw i bezmyślnych pohulanek. Tym środ-
* "dpowiednie widowiska sceniczne. Mamy

prawdzie dobry tea tr, ale podwyższenie już i 
tak wysokich eon wejścia, sprawia, iż wspomnio- 
o j  rozrywka n‘e dla każdego może być dostępną. 
Uaybyśmy posiadali przynajmniej tak jak  niemcy, 
francuzi, Włochy, i t. d. ludowe widowiska, dające

że w porze zimowej w razie zmian powietrza i 
irogi bardzo ciężkiej, czas przybywania kuret 
iest względnym do stanu drogi. Niepodobieństw 
wymagać nie możemy, w razie wielkich zasp 
śnieżnych, gwałtownych burz, trudno pospieszać 
i wtedy opóźnienie je st usprawiodliwiouem. Ale 
ileż to  razy spóźnianie się karet pocztowych ni- 
czem nie da się usprawiedliwić, ileż to razy je ­
steśmy na łasce panów pisarzów, konduktorów, 
a nawet pocztyljonów i stróżów. Zamiast 10 lub 
15 minut zmuszeni jesteśm y oczekiwać na s ta ­
cjach pół godziny, a nawet godzinę, a zamiast 
godziuy—dwie.

- A sama podróż jak się to odbywa. Nieraz się 
zdarza słyszeć podróżnych, mówiących pomiędzy 
sobą: „Dziś jedzie konduktor A, pojedziemy prę­
dzej; albo B, będziemy się wlekli; oho! pocztyljou 
Michałek powiezie nas szybko; albo pocztyljon 
Wojtek śpiocb, zajedziemy na stację zaledwie za 
Cztery godziny“ .

Tym sposobem karety pocztowe wloką się i 
nie raz przybywają na stację ze spóźnieniem k il­
ku godzin. Ile z tego s tra t i niedogodności dla 
podróżnych łatwo przewidzieć.

Prócz tego je s t jeszcze jedna bardzo ważna 
kwestja.

W rozkładzie jazdy są zamieszczone: czas przy­
bycia i odejścia karet i omnibusów, oraz opłata 
za jazdę, ale nio jest wymieuione: ile osób ma 
prawo spodziewać się, że za ustanowioną opłatę 
może mieć miejsce w karecie, omnibusie, lub na 
dodatku. Jednego dnia bywa wysyłana kareta 
8  mlo, to znowu 10-cio, albo 12-sto osobowa.

Jeżeli więc trafisz nieszczęśliwy podróżniku 
w pierwszym razie, że jesteś 9 tym, w drugim 
łl- ty m , a  w trzecim, źe jesteś 13-tym z rzędu 
kandydatem do podróży; usłyszysz wyrok, że: 
„nie ma miejsca“!.

Ileż to razy na pośredniej stacji w tak zwanym 
pokoju pasażerskim, brudnym, zimnym, napełnio­
nym wyziewami z lampki naftowej (oszczędnie 

¡przyćmionej) skarany jesteś na oczekiwanie do 
godziny 2-ej, albo 4-ej w nocy; ażeby za swą 
anielską cierpliwość usłyszeć wyrok nieodwołalny: 
„nie ma miejsca“! A jeżeli bardzo pokornie pro- 

¡sisz jak o łaskę (rozumie się za opłatą przepi­
sami ustauowioną) o zabranie się, wtedy ci pau 
pisarz zaproponuje, że może pau konduktor raczy 
ci odstąpić swego miejsca w kabrjolecie, a jeżeli 
pan konduktor nie łaskaw, to masz się sadowić 
na  koźle. W najlepszym zaś razie, a i to nie 
zaws?e za opłatą podwójną umieszczają cię na od­
dzielnej bryczce.

W razie większej liczby osób, bez względu na 
słotę, zimno, pakują na bryczki wązkie, odkryte

godziwy pokarm dla pragnącej rozrywki m ło­
dzieży— ale gdzie tam! O tę podstawę umoral- 
nienia średnich klas warszawskiego grodu wołamy 
oddawna, lecz głosy nasza są głosami wołających 
na puszczy—przeciwnie, miasto przedstawień o- 
budzających szlachetne uczucia, mnożą się sceny 
podkopujące zasady wszelkiej przyzwoitości to ­
warzyskiej. Zimowy tea tr  w Eldorado jest usank­
cjonowaną szkołą zepsucia, Alhambra miejscem 
zgorszenia, Arkadja przytułkiem cynizmu, a tam, 
gdzie powinni królować Fredro, Korzeniowski, 
Zal«ski i Bliziński, wyuzdaue bachantki niemie­
ckie lub francuzkie śpiewają erotyczne piosenki.

Jeżeli powyższe czynniki oddziaływają p rze­
ważnie na upadek ludzi, posiadających niejakie 
wykształcenie, inne są powody zepsucia niższych 
warstw ludoości. Sięgnijmy wzrokiem w ciemne 
zaułki Starego-m iasta, w mało zaludnione prze­
strzenie nadokopowe, lub też nad brzegi W isły— 
tam roi się liczny proletarjat, nieumiejący dokła­
dnie odróżnić mroków od światła, brudów od 
czystości, występków od cnoty. Potrzeba zaspo 
kojenia codziennych potrzeb życia obok nieprze­
zwyciężonego wstrętu do pracy, stają  się jedynem 
pragnieniem tycb nieszczęśliwych, tych opuszczo­
nych. Nie rozwinięci dostatecznie umysłowo, 
stronią od występku o tyle tylko, o ile wstrzy­
muje ich obawa zasłużonej, a natychmiastowej 
kary. Jeżeli jednak dowiedzenie winy połączo- 
nem jest z szeregiem zawiłych form, której naj­
częściej do żadnego nie doprowadzają rezultatu, 
to oni uzuchwaleni bezkarnością kroczą coraz 
śmielej po drodze zbrodni. Nigdy jeszezo nocne 
napady, rabuuki i złodziejstwa nie były tak  roz­
gałęzione jak  obecnie, ciemne bowiem m&ssy nie 
zdołają pojąć szlachetnych pobudek, dla których 
wewnętrzne przekonanie bez materialnych dowo­
dów niczem — one potrzebują widzieć zawsze, 
w każdej chwili miecz sprawiedliwości, zawiuszo-

po czterech lub pięciu podróżnych, pomiędzy któ­
rymi są nieraz słabi, starzy, kobiety, i tak umie­
szczeni często zdrowiem przypłacają przyjemnoś­
ci podróży. Mam to przekonanie, że dobrze zro­
zumiany interes wszystkich pp. pocathalterów prze­
mawia za tem, ażeby stanowczo zapewnili wszyst­
kich zgłaszających się podróżnych, bez względu 
na ich liczbę, że każdeu dostanie się na miejsce 
w oznaczonym czasie z wszelką możliwą wygodą; 
w takim razie liczba podróżnych wzrośnie, a tem 
samem i dochody podwoją się, a nawet i potroją.

W przeciwnym razie, niech się nie dziwią, że 
bardzo wiele osób szuka sobie innych środków 
lokomocji, ażeby nie być narażonym na zawód, 
tak często doznawany na stacjach pocztowych.

W imieniu więc wszystkich podróżujących do 
Kalisza i z Kalisza upraszamy Clę Szanowny Pa­
nie Redaktorze, ażebyś raczył nas objaśnić:

Czy są jak ie przepisy ustanowione przez W ła­
dzę, a ograniczające liczbę podróżnych, mających 
znaleźć pomieszczenie w karetach i omnibusach 
pocztowych?

Czy mają być dawane dodatki i jakie?
Czy bryczki, czy powozy kryte, i za jaką mia­

nowicie opłatą?
Czy w razie żądania ekstrapoczty mamy prawo 

wymagać na każdej stacji powozów krytych, lub 
też poprzestawać ua bryczkach odkrytych?

Czy mamy prawo wymagać, ażeby przepisy, ja ­
kie istnieją, były szanowane, czy też zależymy je ­
dynie od dobrej woli pp. poczhalterów?

Proszę przyjąć zapewnienie głębokiego szacun­
ku i t. d. S. K.

(Przyp. Red.) W sprawie powyższej napisze­
my stosowny artyku ł, po zasiągnięciu u źródła 
żądanych wiadomości.

Telegramy.
Londyn, 24 grudnia. Ucieczka Szir Alego wy­

w ołała zupełną demoralizację w armji ofgańskiej
i bezrząd w kraju.

Praga, 25 grudDia. Według „Bohemji“ Austrya 
będzie posiadała w N. Bazarze tylko prawo u- 
trzym ania garnizonów. Zarząd cywilny pozosta­
je  wyłącznie w rękach Porty, która prócz tego 
mieć będzie prawo utrzymywania współzałogi 
w trzech punktach. Posłem w Berlinie miano­
wany został hr. Szecbenyi dla tego, że Bismark 
uważa arystokrację m adziarską za mniej prze­
sądną od austrjackiej (?).

Peszt, 25 gtudnia. Dowiaduje się „Budap. Gor“  
z kompetentnego źródła, że wczoraj ostatecznie

ny nad ich głowami, mieć ustaloue przeświad­
czenie, iż zasłużona kara  czeka zbrodniarza i 
wtedy, gdy drobiazgowa komplikacja form nie 
zostanie dopełnioną.

A teraz dosyć już ciemnych stron. Wykazując 
je, nie miałem zamiaru nagromadzeniem mroków 
w jeden punkt przyćmić światło zasług obecnego 
społeczeństwa. Światło to jest wielkie, potężne, 
wspainałe — ono świeci nam jasno, promiennie, i 
każe wierzyć w lepszą przyszłość; św iatło to 
czerpiemy w głębi serc naszych, w cnotach ro­
dzinnych, w przykładach ojców, w zespoleniu po­
rywów uczucia z potrzebami ducha i w chrześci­
jańskiej miłości. Obecuy stan rzeczy je st stanem 
przechodnim, naleciałością obcą, k tó rą  lada prąd 
poznania własnych obowiązków rozwieje. Z tą 
otuchą kończę dzisiejszą korespondencję. N adzie­
ja  moja je st w przyszłości, ale nie w tej ciasnej, 
ograniczonej, k tóra co chwila potyka się o atomy 
form ułek filozoficznych, ale w tej niezmiernej, 
nieskończonej, opartej na braterstw ie, nieznającej 
nienawiści kastowej, wyszydzania wszystkiego co 
święte, podkopywania cudzej sławy, plwania na 
zabytki ubiegłych czasów, pastwienie się nad 
prześladowanemi... losem, nieposzanowania tego, 
co dla każdego syna naszej ziemi powinno być 
drogiem. W tę  tylko przyszłość, opartą na mi­
łości chrześcijańskiej i wzajemnem przebaczeniu 
sobie uraz, wierzę; — innej, czerpiącej swe soki 
żywotne w źródle nienawiści, niepojmuję.*)

*) Jeże li w sko tk u  niniejszego w ypow iedzenia ogól­
nych p raw d  społecznych, odezw ie się znow u b raęk  no­
życ m ongolskich, to  radzę bojow nikom  nieestetycznych 
w yrażeń  przeczyta,! odpow iedź redakcji „K olców 11 panu 
Kaź. W ra. uczyniona ( X  49 z d. 7 g ru d n ia  r. b. s tro ­
n ica ostatnia*. Odpowiedź w aporaniona fitosnje s> 
n a  zaw sze do w szystk ich  zw olenników  podjaz 
szerm ierk i. (P rzyp. Jcorres,



podpisany został trak ta t handlowo-celny włosko 
austrjacki.

Białogród, 24 grudnia. Rossja zobowiązała sig 
płacić Serbji 60,000 rubli rocznej subwencji r 
utrzymanie przy szkołach serbskich, średnich 
wyższych nauczycieli języka rossyjskiego. Prócz 
tego mają być utworzone w Rossji liczne stypen- 
dja dla serbów, którzy się zechcą poświęcić za 
wodowi nauczycielskiemu. Bankierzy odescy chcą 
dać Serbji 50 milionów franków pożyczki na b u ­
dowę drogi żel. Białogród Aleksinacz.

Tanie lekarstwo.
Wiadomo jak  katary, bronchity i t. p. cierpie­

nia bywają uporczywe i nie prędko dają się u su 
nąć; a ile to się używa ziół, syropów i innych le­
ków do ich usunięcia. Co więcej wiadomo także, 
źe zaniedbany ka tar często przeobraża sie w z 
palenie dychawek, a czasem nawet w suchoty.

Liczne próby dowiodły właśnie, że smoła nor- 
wegska, czyszczona i odpowiednio preparowana 
działa z cudowną, można powiedzieć, szybkością 
i skutecznością w leczeniu takich przypadłości. 
Lecz zachodzi trudność, że smoła nie daje się 
używać tak jak  jest, d h  nieprzyjemnego smaku, 
a także z powodu swej lepkości. Dla umożliwie­
nia jej użycia, aptekarz paryzki Guyot wpadł na 
myśl zawarcia jej w małych kapsułkach żelatyno­
wych, wielkości zwyczajnej pigułki. Połykanie 
z łatwością przychodzi, kapsułka się rozkłada, a 
zbawienne działanie smoły odbywa się z najwię­
kszą szybkością.

Dwie albo trzy kapsułki smołowe Guyofa, za­
żywane w trakcie jedzenia, sprawiają szybko ul­
gę i najczęściej w bardzo krótkim czasie usuwa 
ją  najupoi czy wszy k a ta r i zapalenie dychawek. 
Takim sposobem można wstrzymać postęp suchot, 
a nieraz nawet wyraźnie już rozwinięte zupełnie 
uleczyć, w takich bowiem przypadkach, smoła 
przeszkadza gnojeniu się tuberkułów, a przy po­
mocy natury wyleczenie prędzej następuje, a ni­
żeli spodziewać się można. Nie można dosyć po­
lecić tego tak już bardzo spopularyzowanego le 
karstwa, nietylko z powodu jego wielkiej i zba 
wienuej skuteczności ale i jeeo taniości, bo flako 
nik zawiera 60 kapsułek smołowych. Koszta za­
tem leczenia się wynoszą 4 —5 kop. dziennie, a 
przytem uwalnia się od użycia naparzań ziołowych, 
syropów i pastylków.

Dla pewności należy uważać, ażeby na etykie­
cie flakonika podpis Guyot był w trzech kolorach 
wydrukowany.

Kapsułki Guyota znajdują się prawie we wszyst­
kich aptekach. 510—13
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Adama Kempińskiego

583-3 2

S il Iffifl 1 I I
Oryginalnych Amerykańskich

z fabryki
„T he S inger M anufacturing Comp. N ew -Y ork“

jak również Maszyn Singera

U L E P S Z O I T Y C H
ma honor dopieść szan. Publiczności, że ulepszone najnowszem 

wyualazkami maszyny do szycia

z nowo wynalezionym aparatem do robienia 
falbanek u sukien damskich (Plisse)

już nadeszły.

Skład Maszyn do Szycia
Adama Kempińskiego

w Kaliszu, ulica Łazienna te  108.

s a s <i « m a
pod firmą

S A A T S C II V & M A N G O U B Y
w  S t . - 8 * e t e r s l » u r g u

. poleca nowe gatunki papierosów zwijanych z tureckiego tytoniu:
1) A m a z o n k a  za 100 sztuk kop. 60;
2 ) N o r m a  ,, 100 „  „ 6 0 ;
3) l & a r m a n n y j e  100 „ „ 50.

Obstalunki na wszelkie nasze wyroby tabaczne przyjmuje Agentura nasza 
! w  W a r s z a w i e  |> . M a u r y c y  M a c l i o n b a n m ,  Leszno #  i .  529-10-7

Handel Win
pod firmą

ID ., L E W I C K A

fV. Ehm.

O g ł o s z e n i a .
Dr. Hindemith

mieszka jak dawniej na ulicy Marjańśkiej J6 71 
przyjmuje chorych rano od godz. 8— 10 po po­
łudniu od 3— 5.

FJP'1 J  Z d. 1 (13) stycznia 1879 r. g!J! 
Ł k łM w sS  rozpocznie się kurs

LiKC.il MfCA
w domu 131 przy ulicy Piekarskiej, dwa razy- 
w tydzień 2  r s .  miesięcznie. Bliższą wia­
domość udzuli W. Zipser właściciel domu. 592

w  m ie ś c ie  K o n in ie  od r. 1857 egzystujący.
Mam honor uprzejmie zawiadomić szan. publi­

czność m. Konina i jego okolic, że handel mój 
obecnie zaopatrzyłam  w różne gatunki wyboro­
wych win węgierskich, francuskich, hiszpańskich, 
portugalskich i szampańskich po cenach nader 
umiarkowanych, niemniej posiadam w moim aa 
kładzie wódki, likiery i araki z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i zagranicznych.

Nadszedł świeży transport kawioru astrachań­
skiego, sera szwajcarskiego oryginalnego, śledzi 
pocztowych, łososi, sielaw, minogów e lb ląsk ich , 
z czem polecam się szanownej publiczności, b§ 
dąc przekonaną, że, jak dotąd, tak i nadal cie 
szyć się będę zaufaniem i zamówieniami zwie 
dzających mój zakład i zaręczając za odesłanie 
zamówień w jaknajkrótszym czasie.

Tamże je st fabryka wody sodowej z dwoma 
apparatam i i 19 miedzianemi balonami w dobrym 
stanie tanio do sprzedania. 575-6-3

Opiekun ochrony ubogich dzieci m. Kalisza, 
zawiadamia niniejszem, że z d. 1/13 stycznia 1879 r.

jest do wynajęcia spichrz,
znajdujący sig nad salą ochrony za ceng roczną 
rs, 30. Życzący wynająć takowy raczy się zgło­
sić do Dozorcy tejże ochrony.

591 N ie d o m a ń s k i.

Poszukuję dwóch ITCZMI do za­
wodu zegarmistrzowskiego. Wiado­

mość w zakładzie zegarmistrzowskim J. FAJTEK 
przy ulicy S-go Mikołaja J4 70. 585-3-3

Jest do sprzedania od 1 lipca 1879 r.

Majątek ziemski
składający się z dwóch folwarków

S a d o k r z y c e  i G o ż u c h y
wraz z aparatem  gorzelni, bez inwentarzy, z kom- 
pletnemi obsiewami. Reflektanci w chęci kupna 
raczą się zgłosić do właściciela- Łubna-Jaiosłaj 
pod Blaszkami. 581-3-3

W dominjum Blizanów je s t do sprzedania

IB  ZEZ
rassy H olenderskiej, dwuroczny, zdatny do chowu.

____ ___________ 594-3 1

■  ■ i
Zawiadamiam, iż przy wyprzedaży księgarni, 

urządziłem  na nadchodzące święta wielką wy­
przedaż gier umysłowych i książek dziecinnych 
w języku: polskim, francazkim i niemieckim, oraz 
książek do nabożeństwa w oprawach ozdobnych. 
577-S-3 A .  B i G M P I E t t ,  Rynek 18.

Potrzebna Guwernantka,
posiadająca muzykę i język rossyjski. Wiado­
mość u W-gp Grabowskiego w księgarni. 593

I i  a le n d a r »  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E S ł o ń c a
W schód ' . Z ad

31 Grudnia W torek
1 Stycznia Ś roda
2 „  C zw artek

D
Dftigość

i a 
P rzybyło

g. i m. S- m.
1 48 0 H
1 49 Q 5
7 50 0 7

K s i ę ż y c a  
W schód ! Zachód

we dnie
o północy

0 I 55 r. 
2 I 7 „

Redaktor, 'JL'eodor E s s e .  — W drukarni Wydawcy, W. JUiudeuiitha. —• l̂,o3BOJeBO nowypo», 19 fle EaSpa 1878 r.
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młodzi, na zbliżającą sig gwiazdkę, byłoby wła 
śnie „Błogosławieństwo na drogę życia.“

Ceua egzemplarza bez przesyłki 40 kop., z prze­
syłką 50 kop. L)o nabycia we wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych.

=  Niedawno wyszła z druku rozprawa p. t. 
„Czwarty kongres leśny, jego obrady, zwiedzauie 
laaów i przemysłowych zakładów“, napisana przez 
B. Aleksandrowicza, b. referenta leśnego, z ob 
jaśnieniem praktykowanych trzech różnych syste­
mów gospodarstwa leśnego i dodatkiem wniosków 
tegoż autora, niedoszłych pod obrady kongressu, 
jako to: „O przyczynach złego stanu laaów i 
środkach zaradzenia temu“ . Niepożytecznośó zo­
stawiania pod lasem bło t zarosłych olszyną“ . „O 
trzebieży i znaczeniu jej w gospodarstwie leśnem“ . 
„O haudlu drzewa za granicą.“

Dowiedzieliśmy się,

V

£=■ Donoszą nam z Wielunia; 
f  W d. 9 b. m. odprowadziliśmy na miejsce 

wiecznego spoczynku zwłoki ś. p- Mieczysława 
I ł a w e c k i e g o ,  majora wojsk Cesarsko-Ros- 
syjskich, b. wychowańca kaliskiego gimnazjum.

Po kilkonastoletniem niewidzeniu rodziny, przy­
był w mury naszego miasta, by na łonie swych 
ukochanych odpocząć czas jakiś, po ciężkich tru- 
dach odbytej kampanji rossyjsko-tureckiei.

Czyż na to oszczędzały go tysiące k u l 'i  szabel j gmoł maj wtaśow ą leczebną 
nieprzyjacielskich, by meubłaga śmierć wydarła ; tem \  lchJ’ kutPC2ność nie może

z Londynu, według której Rossja wcale nie przy­
słała gabinetowi St. James oświadczenia, iż w ra ­
zie wcielenia jakiej części Afgananistanu do la* 
dji ona Merw zajmie.

K o n c s p o n d e n c j a  R e d a k c ji«

Panu W. Stefanowi. Dzięki za przesłaną pra­
cę; pomieścimy ją  w oddzielnym dodatku.

Autorowi korespondencji doręczonej nam przez 
pana Peszkiego. Bezimiennej skargi, bo za taką 
a rtyku ł pański uważać należy, drukować nie mo­
żemy.

Panu Zab.... w Gos. pod Dobrą. Bliższą wiado­
mość w przedmiocie iuteressującym Szan. Pana, 
postaramy się udzielić za pośrednictwem kantoru 
hotelu Berlińskiego.

w sposób nie ulegający wątpliwości, że wielu o- 
sobom, cierpiącym bądź na katar, bądź na zapa­
lenie dychawek, bądź wreszcie na suchoty, nie­
które apteki sprzedawały zamiast naszych, k ap ­
sułki smołowe nie pochodzące wcale ż naszego 
laboratorium. Czujemy się przeto w obowiązku 
przypomnieć chorym, ża nie wszystkie rodzaje 

wartość i że za- 
być tąż samą.

go ,z  łona tych, których całą duszą ukochał! j Nlechciic ścji!gać „u sje!)ie niezasłużonej odpo-
ZK wiedzialności, mamy honoi objawić, źe możemy 

ręczyć za gatunek, a więc i za skuteczność, tyl­
ko prawdziwych smołowych kapsułek Guyot’a, za­
wierających się we flakonach, na etykietach któ­
rych nasze nazwisko powinno być wydrukowane 
w trzech koiorach.

G liy o t aptekarz w Paryżu. 
Kapsułki Guyot’a znajdują się prawie we wszyst­

kich aptekach. 510—9

Ś. p. M. Kawecki należał do rzędu tych ludzi,»wiedzialności 
którzy własnemi siłami idą przebojem, z w ia rą ' ’
w lepszą przyszłość, i silną żelazną pracą dobi- 
a ją  się stanowiska.

Ubył więc znowu jeden z tych silnych, cichych, 
wytrwałych chacsJććerÓ!^ -które służyć mogą za 

ula młodszej generacji....

(Art. nad.) Mamy przed sobą cennik książek 
przeznaczonych na gwiazdkę 1879 r. p. F. Hó- 
sick dla dzieci od la t 3 do 6 , od 6 do 9, dla do­
rastającej młodzieży. Cena tych dziwak j««t dla 
niezamożnych nieprzystępna; najtańsze bez opra­
wy p. t. „E rnest E lton leniwy chłopiec“ kosztuje 
75 kop. „Ach co za prześliczne abecadło“ z ry ­
cinami czarnemi kop. 50. Inne dochodzą do rs. 2.

Pytam się dla kogo przystępne są te książecz­
ki, chyba tylko dla możnych panów, bo dla śre­
dniej klassy i dla biednych zupełnie nie. Dlacze­
go te książki, są tak drogie, dlaczego panowie 
księgarze nie zawiążą spółki, aby dla młodzieży 
ceny książek zniżyć do minimum, dlaczego książ­
ki nawet podręczne do nauki są tak nieprzy­
stępne pod względem ceny. Od was i tylko od 
was zależy wyrugować ten monopol. Pomyślcie 
tylko ile obniżenie cen przyniesie wam więcej 
obrotowego kapitału, ile kraj zdohędzie czytają­
cych i myślących obywateli, bo jeśli dzieci zam i­
łu ją  czytanie, to ta  przyjemność i z la»ami w zra­
stać będzie. Dziś niejeden ojciec radby kupić na 
gwiazdkę i nie na gwiazdkę kilka książek dla 
swej rabiaty, ale gdy spojrzy na cenę katalogową 
mrówki go przejdą, i zam iast kilku książek, kupi 
jedną.

Byłem świadkiem jak  pewien ojciec kupował 
w pewnej księgarni kaliskiej „kalendarz“ za 15 
kop. dla dzieci do czytania. Zgorszyłem się u- 
słyszawszy podobne zianie, ale wziąwszy pod 
rozwagę niemożność wydania więcej groszy, nic 
uie powiedziałem, bo obecnie nie ma książki tań ­
szej nad 30 kop. Czemuż nie zapatrujem y się 
na zagrauicę, i nie stosujemy się do tam tejszej 
mody. K.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.
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Telegramy.
Londyn, 9 grudnia. Roberta kazał dla swego 

wojaka "pod Pejewarem budować baraki. Słychać, 
le  przyszło polecenie ruchu na Dżellalabad. Cho- 
dzą pogłoski, że emir przez wąwóz Bandan uszedł 
do Turkiestanu.

Wiedeń, 9 grudnia. W ielki wezyr Chejreddyn 
pasza, przyjmując dostojników chrześcijańskich, 
położył w przemówieniu do nich nacisk na to, 
iż su łtan chce zaprowadzić w Turcji zupełną ró­
wność wszystkich otomanów bez względu na ró ­
żnice wyznań.

P aryi, 9 grudnia. „Journal des debats“  po­
daje z dobrego, jak  tw ierdzi, źródła

O g ł o s z e n i a .

K.SI.Ęfr ARMIA

B. Szczepankiewicza
poleca na gwiazdkę w ie lk i  w y b ó r  k s ią ­
ż e k  d la  d z ie c i  i  m ło d z ie ż y , ksiąaki 
do nabożeństwa w ozdobnych oprawach, gry i 
łamigłówki pedagogiczne, oraz wszelkie m aterja ­
ły piśmienne i rysunkowe.

3 5  Zakupiwszy tanio nakłady p. W artskiego i 
Prieljatscha, jestem w moiuości ceny tak nieprak- 
tykowanie obniżyć, ażeby każdemu dać możność 
korzystania z takowych.

1) Chodyński A. Dawne ustawy m. Kalisza 
z rs. 1 kop. 20 zniżona na kop. 40.

2) Chodyński A. Klasztor i kościół 0 0 .  Re­
formatów, cena rs. 1 , zniżona na k. 30.

3) Bardzo już m ałą ilość: Zaręczyny Macochy 
cena k. 30, zniżona na k. 15.

4j Rok wiejski dla ludu, 2 książeczki, cena 
k. 25, zaiżona na k. 10.

Dla braku miejsca w y p r z e d a ż  o le jo -  
d r u k ó w . rycin, sztycnow, w oprawie i bez, 
po cenie 207o niżej kosztu.

5G6 3-1 11. S z c z e p a n k ie w ic z .

Na nadchodzącą Q

Js W  g w i a z d k ę
& p o le c a m  w ie lk i w y b ó r  s m a c z n y c h  ( i

W Niedzielę w sali cukierni p. Szmidta w parku 
odbędzie się

“ Dise!®
5-goHuzarskiego pułku ze współudziałem skrzypka

e ,
b. ucznia Dawida professora przy konserwatorjum 
Lipskiem, który wykona następujące num era pro­
gramu: a) D uet na skrzypce i fortepian, Souve­
nir de Bellini; b) Fantazja z op. Otello na skrzyp­
ce i fortepian, E rv sta ; c) Karnawał wenecki, u- 
kładu Paganiniego.

Początek o godzinie 4-ej. Wejście kop. 30. 
Bilety numerowane są do nabycia w cukierni 
parkowej. 568

/  w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h . (44

?) f l i a n  <11u j ą c y m  odstępuję stosowny/'' 
>rabat. Tamże nadchodzą codziennie św ieżej

DROŻDŻE WIEDEŃSKIE.
i  rrzy jm u ją  się także obstalunki na
fi placki różnego gatunku.

k Karol Marszel,
/  u lica  W r o c ła w sk a  At 1 8 4 . &
P  552 3-2 (V)

2!
[|lj|j Zawiadamiam, iż przy wyprzedaży !

a  m i Ę w i m ,  i
g g  jaką urządziłem, posiadam wielki wybór

g  K S I ĄŻ E K  DZIECINNYCH
H g  w języku: polskim, francuzkim i nie- 

mieckitn w oprawach Ozdobnych. 
¡* ¡540 -0 -3  A . K E M P B Î E « , R y n e k j e i 8 |

W Poniedziałek dnia 23 grudnia o godz. 10-ej 
z rana odbędzie się w tutejszej gazowui

L I C Y T A C J A
in plus na m ającą się w 1879 r. wyrabiać smołę 
z węgla kamiennego, o czem donoszę dla wiado­
mości interesantów. D yrektor gazowni

567 3-1 Ł o l j .

Na gwiazdkę.
Do składu żelaza i wyrobów metalowych pod firmą

i m :, r e i  u s t
(dawniej Gross), ulica W rocławska, nadszedł świe­
ży transport ły ż e w  p a te n to w y c h  Hahfax 
metalowe i drewniane, daiuskie i męzkie, a sprze­
daje takowe po cenach bardzo umiarkowanych.

563-3-1

Na gwiazdkę!
Księgarnia Grabowskiego

otrzym ała wielki wybór k s ią ż e k  d z ie c in n y c h  i  g ie r  u m y s ło w y c h  w polskim, rus­
kim, francuzkim i niemieckim języku.

Przyjm uje również prenum eratę na wszystkie pisma perjodyczne tak  w kraju  jak i zagranicą 
wychodzące po cenach warszawskich i uprasza pp. prenumeratorów o wczesne oduowiemo prenu­
m eraty. 570-3-1
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W ielka wyprzedaż gw iaz
Skład hurtowy i detaliczny
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K a l i s z u ,  R y n e k  N r .  3 0 ,  r ó g  u l i c y  Z ł o t e j ,

urządził na nadchodzące święta w i e * .  - e d a ż  w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h , * p ó l j e d w a b n y c h  i  j e d w a b n y c h , ;
między tem także w i e l k i  z a p u .  H  w y r o b ó w  w y s o r t o w a n y c h  p r z e s z ł e g o  s e z o n u

o o. % taniej
od cen dotychczas praktykowanych; aa szczególną, uwagg zasługują:

P e le r y n k i  w e łn ia n e  j e d w a b ie m  p r z e r a b ia n e  zamiast rs. 4 k. 50 za rs. 2.
w e łn ia n e  . . . .  zam iast rs. 2 k. 50 za rs. 1.

S z a l ik i  p ó lje d w a b lie  od 7 |  k. za sztukę; w tym samym stosunku wiele innych przedmiotów.

Na wszelkich wyrobach przeznaczonych na sprzedaż gwiazdkową, c e n y  s t a łe  są wyznaczone.

W y p r z e d a ż  r o z p o c z y n a  s i ę  z d n ie m  6-tyrn b . n i,

> y  J p i * i  f  t y  i i  ^  Ki,"’*' i i n C | T  ~ii  M i  ^  C M  ^  V  a r  1  V  p V ' 7 I . M  ?  y M

W A B S Z A W A
m(¡rand Hotel

Pierwszy i największy hotel W arszawy, przepyszne położenie przy saskim ogrodzie, w środku 
miasta, posiada 250 z największym komfortem urządzonych pokoi.

Winda na wszystkie piętra.
Pokoje sypialne od 75 kopiejek do 2 rubli za dobę.
Nadzwyczaj eleganckie apartam enta  od 3 do 25 rubli za dobę.
Wyborna kuchnia, kąpiele, ekwipaże, omnibus na wszystkie pociągi. Skora usługa,

565-3-1 P e n k a la  i  S to l lr e g e n .

S A A T S C H  Ï & B 1 A N G 0 U B Y
w  S t .- F e t e r s b u r g u

poleca nowe gatunki papierosów zwijanych z tureckiego tytoniu:
1) A m a z o n k a  za 100 sztuk kop. GO;
2) N o rm a  100 „ „ 60;
3) B ia rm a n n y jc  100 „ „ 50.

Obstalunki na wszelkie nasze wy'robv tabaczne przyjmuje Agentura nasza 
| w  W a r s z a w ie  p , iT Sanrjcy IT Iac lion b au iii, Leszno if  4. 529-10-4 j

&

Mężczyzna bezżenny
poszukuje stancji z opałem przy pozornej familji. 
Adres uprasza sig złożyć u wydawcy „Kaliszatn-
na-“ _______________________________ 564

W drodze z Kalisza do Blaszek

zaginęły 2 obrazy olejne
na płótnie malowane, kościelne, z wyobrażeniem 
S-go Jakóba i ś  go Mikołaja, ¿askaw y znalazca 
zechce oddać je  w ekspedycji „Kaliszanina,“ gdzie 
otrzyma wynagrodzenie pieniężne.

Zawiadamiani, iż w domu moim pod /£ 495 na 
8 u  w iszyńskiem-Przedmieściu

jest slilep do wynajęcia
od Nowego r,)ku. bliższa wiadomość n właści­
ciela domu. J a n  I ie w e n b e r g .

________________________________ 553-8-2

Lekcje kroju sukien
nowym ułatwionym wykładem, cały kurs z sze­
ściu godzin złożony dostateczny dla wyuczenia 
się takowych. Osoby interesowane raczą się zgło­
sić do C4 l i u g l e r ,  dom Puławskiego.

562-2-1

Dom murowany
z obszernem podwórzem i ogrodem na Stawi- 
szyńskiera-Przedmieściu X  482 z wolaei ręki do 
sprzedania u właściciela A. Linke. 561-3-1

B ia len r ia rz  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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we dnie

Na nadchodzącą

1  G W I A Z D K Ę . . .

zaopatrzyłem  cukierni® moją w wielki wybór

pierników i cukrów
desserowycb, oraz różnych f ig u r e k  do gaika 
po cenach bardzo przystępnych.

I I .  K iiistig , cukiernik, 
534 4-4 ulica Wrocławska dom p. Grossa.

Redaktor, ï e o d o r  JKsse. — W drukami Wydawcy, W. lliudemitha. — ôsDOJeHO i*eH3ypoK), 30 uoaCpji 1878 r.


